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Biuro Redakcyi i adne główna, w domu W-go Michelsona 
Redakcyja, obiedwiejy Często: 


obok Magistratu, — Ogłoszenia przyjmują : 


księgarnie, oraz po zagranicami guberni 


„Rajchman i Erendler'" 


w, Warszawie, 


Petroków, dnia 22 Marca (3 Kwietnia) 1887 r. 


w Będzinie 
w Brzezinach 
w Dąbrowie 


wyłącznie agentura 


ui., 14. 


[I 


Pronumeratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakogi i obie księgarnie. 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki—prócz tego, 
chowie W Gasztecki. 

„ Janiszewski Stan. 
„ Krzemieniewski Jul. 
, "Tomaszewski J. 


w Łodzi _ „ Janiszówski Leopold 
w Radomsien „ Olszewski Michał 
„ E Sulimierska. 


| Łasku W, Grass. 


w Rawie 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowy m. 


JĘDRZEJEWICZA 


KSIĘGARNIA F. 


otrzymała na skład 


znaczny zapas nut na 
czonych do nauki muzyki, a używanych 
zycznem. W tejże księgarni znajdują się 


fortepian, tak utworów salonowych, jako też przezna- 


w Warszawskiem Konserwatoryjum mn- 


TANIE KSIĄŻKI DLA LUDU i MŁODZIEŻY 


od kop. 2 do kop. 25, w bardzo wielkim wyborze, 


Główny Skład. 


CUKRU DOBRZELIŃSKIEGO 


W. ZALESKI w „Petrokowie” 


cukier krystaliczny w głowach i kostkach, od- 
jący się białością i stod u W. 
skiego i w sklepie L. Kaliskiej ulica Moskowska, 
Skład poleca równ rolnicze i 
Worki drylichowe do zb (6—2) 


Hotel Krakowski 


to wydzierżawienia od 1-g0 Dipes 1887 r Wiado- 
mość u K. Wierzbickiego, tamże. 6-0) 
Bolesnym dotknięci ciosem, bo straciwszy w prze- 
ciągu 6-u tygodni dwoje dorosłych, nkochanych dzie- 
By of loziiogo grona życzliwych ósób w 
òd catego społaczeństwa  Rawskiego 
WIDEN A, ryt ystzacn ak wabółosncdcz Jal przy 
chorobie i przeprowadzeniu do kolei zwłok naszoi 
córki doktorowej Wejsel, taki przy chorobie, oraz 
uroczystyw pogrzebie naszego syns Julija 
którym nadzieja i wszelkie marzenia m 
odczuwaliśmy na każdym kroku sympatyję, 
rady, pociechę i prawdziwie życzliwe 6 
więc nie możemy wszystk 


Gdy 
aznych dloni uści- 


sng, i wszystkich sero gozliwych przytu- 
lié do naszej zbolałej —pocaytnjemy andio za 
obowiązek wynurzyć nasze wdzięczna uozicia pn- 


blicznem dla wszystkich, najserdeczniejszem ojwiad: 
czeniem „Bóg zapłać”, 
Ju ni Das i Fupi Szrajerowie. 
Rawa ca 1887 r. 


POWO SEE U WESA 
Wiadomości Bieżące, 


— Oddać cześć pamięci Kra- 
szewskiego, spełnić jezo wolę —oto dziś 
hasło każiego ezlonka społeczeństwa pol- 
skiego. 

Tu i owdzie odzywają się yłosy o potrze- 
bie postawienia mu pomnika na Skałce, to 
w Warszawie, to znów w katedrze lubel- 
skiej. Myśl ta musiała powstać; powstałą 
też i w czyn zamienioną zostanie. By je- 
dnak połączyć oddanie ezci należnej zgasło- 
mu mistrzowi ze spełnieniem ostatniej jego 
woli, czy nie należałoby przy tej pracy dać 
możność zarobku, drugiemu poecie, śpie- 
wakowi lirenki, Lenartowiozowił... „Myśl tę 
nasunął nam jeden z ostatnich listów Kra- 
szewskiego pisany do „Bluszezu! i drukowa* 
ny, tamże w dniu 2-m marca r. bi Zgasty 
mistrz z najwyższem uwielbieniem odzywa 
się tam o Lenartowiczu, boleją nad tom, że 
kraj nie umiał się poznać na jogo talencie 
rzeźbiarskim i stawiając poważny zarzut 
społeczeństwu, które pozwala, by w nędzy 
i opuszczeniu wiódł ostatnie dni życia lir- 
nik nasz mazowiecki, 


(8—1) 


P wiza, 

Czyż można  wdzięczniejszy hołd oddać 
pamięci wielkiego człowieka i świeżo zga- 
słego starca, jak ochraniająć inną siwą gło- 
wę spracowanego piośniarza od nędzy, dając 
jej spokój, ukojenie, „wtedy” gdy ten, któ- 
rego dziś opłakuje naród cały, przed puru 
joszeze tygodniami troszozył się o los przy- 
iela, gdy tak niedawno jeszcze wołał do 
nas o pomoc dla niego! 

Myśl tę rzucamy w nadziei, że znajdzie 
ona oddźwięk w sercach tych, którzy się 
sprawą pomnika zajmą. Gdyby nawet dłuto 
Lewartowicza nia do równało innym, nie 
będzie to żadną ujmą. dla Kraszewskie< 
go. Przeciwnie rozciągnięcie opieki nad 
sędziwym. pieśniarzem, do której przed nio- 
wielu jeszcze dniami nawoływał nas Kra- 
szewski, będzie jakby aktem poszanowania 
młodszej braci: dla Mistrza swego, posz 
nowania, które się aż po za grób przeciąga. 


Nabożeństwo żałobne. Cześć 
na jaką zarobił sobie półwiekową działal- 
nością literacką i publicystyczną J. 1. Kra- 
szeuski, który własnym przykładom wskazy- 
wał nam zawsze, drogę ciężkiej prucy, mi- 
lości i zgody „jako jedyny zadatok przyszło- 
ści, spowodowała, Że w dniu 29 b. m. ma 
nabożeństwo żałobne za duszą nieodżuło- 
wanej Jego pamięci, w miejscowym kościele 
furnym zgromadzili się niemal wszyscy 


przedstawiciele miejscowej inteligenoyi i lu- 
dzie uczuć obywatelskich, béz różnicy sta- 
nów i wyznań. Świątynia była bardzo u- 

ka- 


roczyście przybrana: ustawiono wielk: 
tafulk, pokryty kobioreumi, świeżemi kw 
i roślinami. Trumna cała była owita 
wieńcami, w głowach jej, nieco poniżej, 
umieszczony był portret nieboszczyka, obra- 
mowany wieńcem, u całą tę stronę ka- 
tafalku z wizerunkiem obstawiono swieże- 
mi kwiatami kamelij, lewkonij i laków, 
roznoszących zapach po całej świątyni, U 
stóp katafalku porobiono klomby 2 kwis- 
tów i krzewów; nad katafalkiem rozciągały 


się wespół z żałobnemi festonami świeżo 
uwite festony z zieleni; kolumny zdobne 
wieloramiennemi świecznikami, oraz setki 


świec tworzyły widok barwny i harmonijny. 
Rzęsistość oświetlenia podnosiły” jeszcze ki- 
rem pokryte okna kościele, 

Nabożeństwo rozpoczęło się wigilijami o 
godzinie 9 rano. O 10-ej wyszły jedno- 
cześnie trzy msze św. Celebrujący ks, Ko- 
byliński, zastępcu proboszcza, odprawił mszę 
śpiewaną przy wielkim ołtarzu, a dwaj in- 
ni kapłani: Komorowski proboszcz z Goinu- 


lina i Sobczyński wikary farny, zajęli miej- 


sca przy bocznych ołtarzach, i odprawili 
msze ciche, Żułobnemu temu obchodowi do- 
dawały niemało uroku śpiewy chóru amator- 
skiego, oraz trzy piękne śpiewy solowe pani 
B. Wogóle szanowni amatorzy wykonali na- 
stępujące utwory; „Za swych braci wznosim 
pienia“ Józefa Krogulskiega, — modlitwę 
Stradelli „Łaski o Panie*,—hymn Faufre'a 
Swięta Maryja“, ze skrzypcami — „Sanctus“ 
pieśń starożytna, —, Wieczny pokój Lirni- 
kowi“ Moniuszki, —„Saneta Maria“ K. Stu- 
dzińskiego,—i „Salye Rogina“ Salvatora Me- 
luzzi. Zakończył to nader uroczyste nabo- 
żeństwo kondukt pogrzebowy, odśpiewany 
przed katafalkiem przez księży miejscowych 
1 kanonika Waberskiego. 

Podobne nabożeństwa, jak się dowiadu- 
jemy, odbyły się też w Częstochowie i Ło- 
dzi—tak samo jak w innych miast Królestwu, 
ò czem donoszą pisma codzienne. 


— Rada Zarządzająca Towa- 
rzystwa  Mobroczynności dla 
Chrześcijan ma zaszczyt wyrazić niniej- 
szem szczere podziękowanie  Szanownym 
Amatorkom i Amatorom, którzy, nieszczę- 
dząc trudu i ezneu, raczyli przyjąć udział 
w przedstawieniu tentralnem na korzyść 
Towarzystwa Dobroczynności w dnin 26 
marea r. b—n mianowicie Sz, paniom: Bo- 
duszyńskiej, E, Dąbrowskiej, Dobrzelewskiej, 
Gerberowej i Krajcewiezównie— oraz Sz. pa- 
nom: Kotelskiemu, Nowickiemu, Rudniekie= 
mu,  Śmiarowskiemu, Sudrze i Wolskiemu, 

Niemniej składa podziękowanie Szan 
panom Jorkowi i Gerborowi za kierownic: 
two artystyczne przedstawieniem, oraz na- 
czelnikowi oddziała IV straży ogniowej 
ochotniczej W. Korulskiemu i ozłonkom 
oddziałi za czynną pomoce w urządzeniu 
przedstawienia. 

Jednocześnie Rada podaje do wiadomości 
Biz znej rachunek dochodu i wydatków 

z powyższego przedstawienia amatorskiego: 

DOCHÓD: 
1) Ze sprzedaży biletów otrzymano . . r8. 
2) Dobrowolna oña członków orkiestry 
inej w stosunku 10%, 
źnego im wynagrodzenia . , - « 
3) Procent ze sprzedaży cukrów odii 


255 k. 90 


1) Ocenzurowanio sztuk i kopije . 5 
2) Węgiel, światło podezas prób i przed” 

stawionia . . . + > jA 
8) Eryzyjor i p zyboty” tnaletówo - , 


dstawienie 5 


kwiatów do przybi 
seeiy . . dn A, ordy 
7) Roboty krawieokie. s voo 2 3 2 4 18; 
8) Druk afszów, programów i biletów, 
oraz tozlepienie AfiSZów + „ « « » « 


15. 
9 Usługa, naa aaa E r: 
Razem rs, 

Czysty więc dochód wynióst rs. 161 k. 
70, i złożony został do kasy Towarzystwa 
za namerami kwitów kasowych 475 i 477. 
Piotrków U. 18 (30) Marca 1887 r. 

Prezes S, Boduszyński. 

Członek Rady Jędrzejewicz. 
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— 66 do projektu otwarcia| 
"Towarz, Kredyt. miejskiego w Piotrkowie, 
zaznaczamy, że tutejsi obywatele ¿zyskali 
już pozwolenie do'zebrania sią. i naradzenia 
w tej kwostyj w miejscowym magistra- 
Gie i oczekują tylko EN, da posh 
p. prezydenta, który od kilku tygodni moeno 
zaniemógł, ale dziś ma się już zmacznie 
lepiej. Lista osób, którzy, dotąd objawili 
chęć przyjęcia udziału w narudach, zostuta 
zakomunikowaną niżej podpisanemu. Jnter 
zesującym się bliżej tą sprawą, wypadałoby 
może; przed ogółnem zebraniem, rzecz cułą 
do pewnego stopnia opracować, ażeby na 
zebranie nie przychodzić bez przygotowa- 
nia, i, jak to mówią, z próżnemi rękami. 

29 marca 87 r. Styzyżowski. 

— Wa posiedzeniu Rudy Guberni- 
jalnej Opiekuńczej, w dniu 23 b, m. roz“ 
trząsaną była kwestyją urządzenia, przy 
miejscowym szpitalu Ś-tej Trójcy, oddzia- 
łu dla niezamożnych położnie. Za względu 
na rzeczywisty brak w naszem mieście po- 
dobnego rodzaju iństytucyi, projekt był 
przyjóty sympatycznie, Ponieważ jednak 
szpital żadnego funduszu zapasowego nie 
posiada, przeto postanowiono ucieo się do 
ofiarności publicznej, ażeby zn pomocą slsłu- 
dek dobrowolnych zebrać potrzebną na 
urządzenie i utrzymanie wspomnianego ode 
działu, sumę, W myśl tego p. Nuczelnik 
gubernii łuskuwie zezwolił na składanie w 
naszej redukcyi ofiur na cel powyższy. Ma- 
my nadzieję, że publiczność nasza zaw zo 
gotowa biedz z pomocą nędzy, i tym ra- 
zem weźmie do serea wyżej poruszoną spri- 
wę, o ważności i potrzebie której uważumy 
za zbyteczne się rozwodzi 

Na oel powyższy złożyli już: Józef 
Gampf rub, sr. 5, Władysław Zaleski rub, 
sr. 8, Mit. Dobrzański re, 1, 

— Skandal. Piszą nam z Częstochowy, 
podczas ostatniego przedstawienia trupy p. 
Puchniewskiego w „Życiu Paryzkiem* pani 


Adolfina /Zimajer dopuściła się niebywałego 
skandalu na scenie polskiej: oto otrzymawszy 
od jednego z niemieckiej publiczności bu- 
kiet, przez wdzięczność „zaśpiewała... nie- 
| meskie kuplety! Z kracseł, 
|odozwały się głosy: dobre b, ale w Berlinie. 

=P. hniewskt z pp. Rroni- 
kowską i Zimnajer zjechał do Piotrkowa na 
sobotę, niedzielę i poniedziałek (2, 3 i 4 
kwietnia), odwiedziwszy przedtem Często= 
chowę gdzie duł przedstawień 5—i Sosno=! 
wiec, gdzie dał 3 przedstawienia. 


Prey rozpieczętowaniu, w 
dniu 21 b. m. inwentarza, pozostałego po 
ù p Karolu Burghacdzie, znaleziono: w go- 
towiznie i czókach bankowych 187410 rs. 
kop 89; w dłuruch, prywatnych 12250 rs.; 
w sprzętach i utensylijńch 945 rs. 35 kop 
w kosztawnościach 355 ra. 70 k. Razem 
rs. 200961 kop. 94. Rozpicezetowania dv- 
pełnił, na`zlecenie sędziego pakoju rewiru 
3 m. Piotrkowa, komornik sędowy przy 
zjeździe sądów pokoju ogręga I, p. Wę- 
glewski, w przytomności egzekutorów testu- 
montu, Nastepnie, zachowawszy  wszystkó 
w spevyjalnio przygotowanej. skrzyni, za- 
rządzono wobec sędziego opieczętowanie tw- 
kowej. 

— Szczepienie ospy. Mitszkińsy 
Piotrkowa, przerażeni silog epidemiją ospy, 
która w tym roku tyle ofiuc zabrała wÆ- 
dzi, energioznie wzięli się do- szezepicnia 
ochronuej lmfy, Operacyję tą dokonano: 
uczniom 1 uszenicom gimnazżyjów, oraz 
szkoly prywatnej pana Popowskiego, W 
oałem zad mięście mlodzi i starzy, dzieci i 
dorośli, wszyscy. starali się zabezpieczyć od 
tej groźnej choroby. 

— Juk rosną bajki. Przed kilku 
dniami obiegła nasz „Płotków* wieść o śmierci 
panń P, przełożonego szkoły prywatnaj: 4- 
klasowej, a puściły tę wieść kumoszki z 
przedmieścia, widząc jak pami P., żona rze: 


komo zmarłego, trudziła się cały dzień wraz 
ze swą śłużbą nad ubieraniem kościoła i 
znoszeniem kwiatów ze swego ogrodu, dla 
przystrojenia katafalka na nabożeństwo ża 


ma ten wybryk, |lobne zw duszą ś. p.  Kraszewskiego!... 


a się rodzą plotki, nad powstaniem 
których łamią sobie później głowy poezciwi 
Tudziska. —Qdcenie, gdy się rzecz wyjaśniła, 
ci sami ludziska rokują rzekomo zmarłemu 
długie życie i zlrowie, co daj mu Boże— 
amen, 

— MKiezbau rejentów. „Gonico urzę- 
dowy* donosi, że na zasadzie postanowienia 
Rudy Państwa, ilość rejontów. zmniejszoną 
żostała w Piotrkowie do 4; w Łodzi zaś po- 
większoną do 6-ciu, Przedstawienie zaś od- 
nośne tutejszego sądu, w którem przesłano 
do ministoryju.n projekt zmniejszenia kan- 
celaryj rejentalpych do 4-ch, miało na uwa- 
dze jedynie kaneeluryje rejentów hypote- 
ocznych przy sądzie okręgowym, nie wzmian- 
kując nio o 3 rejenturuch, egzystujących 
przy tutejszych sądach pokoju. W zastoso- 
waniu więć obeunie powyższego rozporzą= 
dzenia rodzi sią pytanie: czy w Piotrkowie 
ubywa 5-viu, ozy tylko 2 rejentów, 

— kicytacyje majątków ziemskich 
za zaległe ruty w naszej gubernii, zostały 
ukończone, Z poprzednich naszych spra 
wozdań, widzimy, że ogółem, z 20 majątków 
wystawionych przez dyrekcyję szczegółową, 
na sprzedaż w bieżącem półroczu, zostało 
sprzedynych 5; dla 15 znś pozostałych, a 
nie sprzedanych z powodu braka: lioytwo- 


tów,  zostuł naznaczony do lisytacył term'n 
drugi i ostateczny, a mianowicie; 18- maj, 
n. 8.) dla dóbr Brotoszówka, Boleń, Dą- 


browa Świerczów; — 14 maj dia dóbr Ko- 
nopisku, Kuźnia Nawa, Modrzewek, Osie- 
czno, Ostoja; == 16 muj dla dóbr Patoki, 
Pludwiny, Popieluwy; — 20 maj dla dóbr 
Winduza i Wójtostwo Wierzchowisko; —24 
maj dla dóbr Wala Życińska: —wroszsie 31 
muj dla dóbr Żdżary, 


De gustibus non est disputandum, 


ózkic z warszawókiego bruku 
Józefa 


Waśniewskiego. 


Może dom mu się spodobał, a może ź 
jego wspaniałego frontu wywnioskował, że 
przez miłośników muzyki jest zaludniony; 
dość, że podniósłszy w górę głowę, osa- 
dzong nw wyciągniętej szyi i poprawiwszy 
na zgiętych plecach niewielką kutarynką 
wszedł do bramy. Szedł wolno, pod cięża- 
rem instrumentu kołysząc się z nogi na nò- 
ge; stróż przed swoją ciupką czyszczący 
szkła kilku lampek schodowych zatrzymał 
jego wzrok nu chwilę. Ozarne kataryniarza 
oczy chciały najpierw wyczytać z tej na- 
potkanej twarzy, czy sam stróż lubi muzy- 
kę i czy nie huknie mu nad uchem: 

— Wynoś się... tu gruć nie dadzą! 

Ale blada, wynędzniala twarz opiekuna 
kluczy i miotły nic przybrała jeszcze do- 
tąd Żadnego takiego wyrazu, Z któregoby 
chłopak mógł coś Cla siebie wyczytać, był 
o tyle przecież dobrym fizyjognomistą, że ilo 
tyczyło się jego ulicznego procederu, odga- 
dywat nieraz z twarzy, jakiej muzyki czło” 
wickawi trzeba; skocznej czy wesołej; smu- 
tnoj czę rzewnej... 

Tym razem choć widział, że go stróż 
spostrzegł, nie odozwał się uni słowem, 
nie wiedział nic co ma ztąd wnioskować; na- 


wet apatyczna twarz ta onieśmieliła go c0= | 


kolwiek; mie tracąc jednak funtazyi kata- 
ryniarskiej uchylił grzecznie czapki: 

— Krukowiaka wygrasz javdrusie, co? 
—zapytał wreszcie stróż, rozjaśniając nieco, 
posępną twarz. 

Chłopak uśmiechnął się już wesoło i pe- 
wniej stąpając po sieni, odrzekł: 

Czymu nie... mój instrument i weso- 


całej Browatnej, wiedzą że Kostek wygry- 
wa jak kto chce i jak komu potrzeba, 

— A i szystko na tym pudle? 

— Ojoj.. majster ma różne kntaryniar- 
skie sztuki, a znam wszystkie jnk zly sie- 
ląg.. To tylko z tej ano prędzej okapnie 
mi coś, boé reśtę on zabigra,.. 

— A to ci spekulant majsterek—dorzu- 
cil stróż, a Kostek tymczasem wkroczył po- 
woli na podwórze. 

Było ono szezupłe, wyglądało jak szero- 
ka studnia w kamiennej eembrzynie, w któ- 
roj porubionio okna od doła do góry, na 
całe trzy wysokie piętra oficyn. Kostek 
wywnioskował, że głos w takiej ciasnocie 
będzie się dobrze odbijał i lokatorów dużo 
do okna wywabi, a potem — może i parę 
dysok zleci. Żywo więc oparł katarynkę 
na jedynej, drewnianej nodze, a rozglądająć 
się po oknach za korsę uchwycił... 

Ręka jednak nieruchomo zatrzymała eig 
na nieja» Na pierwszem piętrze otwarte by- 
ło okno, na oknie stała z mosiężnych, bły- 
szczących drutów zbudowana klatka, a z 
niej nuraz wydobył się mily głos uwięzio- 
nego ptaka... 

— Słowik—szepngł do siebie Kostek. 

Tymczasem ptak zaczął stopniowo po- 
dnosić nutę głosu, to znów ją obniżać, 
to przelewał teny rzewne, tkliwe, tęsk- 
ne... to potem siekł drobniuchne stacca- 
ta, przechodził w tremolanda wdzięczne 
lub ciągnął długie, ozułe pianissina, Wsłu- 
cliująe się w ten eudowny głos, zdawało 
się, że wątłe gardło ptasie wyrzuca całą 
kaskadę pereł, brylancików, rozśpiewanych 
w drobniuchne pyłki mgły, migotliwe, nie- 
pochwytne a piękne. Zdawało się iż tony 
przelewały się niby płyn jakiś życiowy, 0- 
durzający serce i duszę, które nim ukoły- 
sane uaypiały jakimś dziwnym snem, mi- 
lym, letargicznym., To znów budziły je 
kapryśne fantazyje melodyi, namiętności 


ło gra ludziom.. a znają mnie z tego na 


dome przeczuciu tęsknoty lub żalu. To 
znów rozbiogały się rzewne, powlówzysto 
molodyje, jak kwilinie cierpiącej duszy 
lub sieroto łkania tłumione, a takie dzi- 
wnie smętne, a takie czarem ujmujące,., 

Kostek sluchał a słuchał. 

Slucha? tem wię: te piosenki przy= 
poniniały mu zarośla zn Saską Kępą, gdzie 
dawniej, malcem będąc biegał po trawie i 
gonił motyle; potem z wędką nad brze- 
giem szarej Wisełki siadywał zapatrzony 
w długą jej migocącą wstęgę, lub ryba- 
kom pomagał sieci z raeki wytiązać, A po- 
tem przypominały mn, jak szedł płaczący 
za biedną trumną swej matki, jak sam po 
mieście się tułając, z Czerniakowskiej wie= 
czorami słachał słowiczej śpiewki, dumująo 
nad Wisłą o sobie i świecie, o słowikach 
co na Saskiej Kępie żałosne pieniu wywo 
dziły i o kawałku chleba —na jutro. 

Muzykę bardzo lubił, prawie ukochał i 
dlatego grywał na katurynce.. Na czemże 
miał grać kiedy niedawno dopiero przostał 
się dziwić pieniądzom. Na palcach gwizdać 
umiał i zasłyszane śpiewki czasem powta» 
rzał, On kontent był i z tego, kontent był 
gdy słyszał choó swoje własne melodyje, 

Majster od katarynek zwabił go do sie- 
bie muzyk, gdy na Browarnej stroif i ro- 
parował swoje instrumenty, gdy je chtopa- 
cy próbowali, unosząc na miasto, po zarobek. 
—dla majstra, 

Ten kunszt spodobał mu się więcej niż 
inny jaki „preceder.* I zaczął go uprawiać, 
dobierająe do swego gustu pudla z odpo= 
wiedniemi, wedlug jego przekonania, kawał- 
kami muzycznemi. Ta katarynka, którą 
najczęściej nosił była mu najmilszą bo i nie 
taka ciężka i grała ulubioną jego śpiewkę 
„Bartoszu, Bartoszu“, albo i mazurka o 
Janie, eo siedział sobie za stołem w karcz= 
mie i rozprawiał i, inne różne kawałki, któż 
re cała. Warszawa umiała i lubiła=a skoro 


ogniki, burze szalone ujmowały nieświa- 


cała Warszawa to i Kostek, boć tak sama 
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— (Nadesłane). Szanowny Panie 
Redaktorze! Znając: gorliwość Pańską w 
krzewieniu | wszelkich przejawów. postępu i 
chęć! kładzenia tamy wszystkim „maduży- 
ciom, ośmielam się prosić o łaskawe pomie- 
szezenie w swem piśmie niniejszych słów 
kilku. 

Grono oficyjalistów, wyłącznie polaków, 
z zarządu fabryk położonych w pow. pio- 
trkowskim we wsi Niechcice, założyło, przy 
pieniężnem -poparciu ze strony właściciela 
br. K., sklep, spożywczy mający -na celu 
zabezpieczenie robotników od wszelkiego 
wyzysku, -jukoteż danie możności wszystkim 
współpracownikom pomienionego zarządu 
pewnego lokowania (swych oszczędności. 
Przy rozległych stosunkach handlowych, ga- 
kup wszelkich produktów uskutecznią się z 
pierwszych źródeł, go powoduje taniość i 
dobry gatunek towarów. 

Zdaje się, że stowarzyszeńie to, poparte 
przez okolicznych obywateli, pomimo by 
„mię rozwijać pomyślnie, jeżeli dutyohozassav 
Niechciench mogły egzystowuć, u nawet ro- 
bić dobre interesa 4 sklepy żydowskie. 

Z szucunkiem 8. 


— Hodowla pstrągów. W powie- 
cie radomekowskim, we wsi Soborzycę 
położonej o dwie mile od Złotego Potoku, 
znajdują się cztery stawy obficie zaopatry- 
wane w wodę żtódluną, wytryskającą z po+ 
kłudu kamiennego stunowiącego dno stà- 
wów, gdzie, można, przeprowadzić na wielką 
skalę hodowlę pstrągów. W tych dniach 
zjeżdżał tam ichtyolow ze Złotego Potoku 
p. Stankiewicz, który zaopinijował, że stawy 
soborzyckie lepiej nadają się do hodowli 
pstrągów i większe mogą wydać rezultaty 
niż stawy Złotego potoku. Wieś Soborzyce 
będąca niegłyś miasteczkiem, należała do 
księży Cystersów, którzy tutaj prowadzili 
rybołóstwo; z, ozusem jednak zaniedbane 
„Atawy, które razem wynoszą 4 morgi rozle- 
głości, zaszły szlamem i uległy zupełnema 


źniszezenin, Dopiero dziesiejszy własciciel 
w roku ześzłym zabrał się do oczyszczenia 
stawów i /źródeł. f 

Zaraz z nadejściem wiosny, jak donosi 
„Wiek, właściciel sma zamiar wpuścić trzy- 
dzieści tysięcy zarybka, powierzajie główny 
nadzór ichtyglozowi pe Stankiewiezowi, 
prowadzącemu rybolóstwo w Złotym Potoku. 


— ØA Łasku piszą do, Kraju”: „Przed 
kilku laty poruszono u nas sprawę zawią- 
zania straży ogniowej ochotniczej, Z. paru 
przedstawień amutorskich i z darów dobro- 
wolnych zebrano kilkaset rubli, zu które 
kupiono sikawkę i kilka beczek. Na tem 
się skończyło: straży niema, beczki stoją w 
szopie porozsychano, z wyjątkiem tych, któ- 
remi sobie żydzi wodę wożą. Przy tutej- 
szym magistracie znajduje się bardzo cenne 
archiwum, gdzie można znaleźć sporo sta- 
rożytnych dokumentów. Archiwum to do- 
tychczus mieściło się w osobnym pokoju. 
Qbeenie pokój ów okazał się komuś po- 
wzebny, całe więc archiwum bez ceremonii 
wyrzucono na strych, ku uciesze myszy i 
handlarzy pieprzu... Miasto nasze pod wzglę- 
dem administracyjnym składa się z kilku 
ozęści a mianowicie: miasto Łask, osada 
Łask, probostwo Łask. Otóż jeszcze w 1879 
r. żyd Jakubowicz uzyskał świadectwo z 
osady Łask, iż należy do stanu włościań« 
skiego i że wolno mu nabywać grunta, na- 
dane włościanom w 1864 roku. Jakubowicz 
nie korzystał jednak z tego dokumentu aż 
do 1885r. w którym nabył osadę wa wsi 
probostwa Łask. Włościanie tej wai, nibza- 
dowoleni z tego, podali w wątpliwość wto- 
ściuńskie pochodzenie Jakubawicza, skut- 
kiem ezego przeprowadzono śledztwo i w 
rezultacie nabycie osady unieważniono, wój- 
te zaś i pisarzu gmiunogo poviągnięto do 
odpowiedzialności. Niedawno uwolniony tu 
został od obowiązków wójt gminy Zduńska 
Wola, Piotrowski, za przeszkadzanie śledz- 
twu w aprawie pastora Bernera, oskarzone= 


go o przerabianie polskich nazwisk swych 
parafijan ua niemieckie”, 


— Wnieśli skladki następni czł. 
rzecz. Tow. Dobroczynności: całoroczne po 
rs. 6 Wojewódzki Henryk, Stronczyński 
Kazimierz, Szymański Ksro] (nowy członek); 
o rs, 3 za I półrocze 1887: Babicki Ale- 
gander, Bronikowski Karol, Kołezanowski 
Andrzej, Śrzednicki Stanisław, Giegużyński 
Hipolit, Gil Teodor, Krotowski Maurycy, 
ks. Kobyliński Kacper, Michałowski Doktór, 
Kamiński Bronisław, Borowski Ragenijusz, 
Necel Teofil, Znatowicz Witold, Wolf, 
Tomeczyński Wranoiszek, Szukalski Jan, 
Ludwikiewiez Aleksander, Uziębło Gerard, 
Szeligowski ' Władysław (nowy członek) 
i Węglewski. 

— Wypadki w gubernii, 

W drugiej połowie lutego było pożarów 
5: w tej liczbie z podpalenia 4, £ przy- 
czyn niewiadomych 1. Straty wynoszą 2790 
re, Wypadków nagłej śmierci zdarzyło się 
3; martwych ciał znaleziono 3, 


Korespondencyje „ygodnia,” 


Częstochowa, d. 1 lutego 1887 
Bronikowska i Zimnjer, — Rywalizacyja, — Odpo 
wiedź „Karyjerowi. Por” — Wadfaty idawony 

pogrzebowe: 

„Zimajer przyjedzie! Zimajer jedzie! Zima- 
jer przyjeckała!”— takie wieści podawano 
sobie z ust do ust od tygodnia; wobec 
nich umilkły wszystkie inne głosy, poszły 
hu bok wszystkie inno sprawy, I roz 
radowały się serua operetkowiczów, i zn- 
gościł uśmiech na pulehnem obliczu p. Pu- 
chniewskiego, mówiąwogo sobie: „wezmę 
ioh!” Aliści —spotkat go zawód—niezdpet- 
ny, üle w każdym razie niepożądany, Piar- 
wszy spektakl z diyą w „Pierścieniu ro- 
dzinaym” nie zapełnił teatru „po brzegi:? 


odeżuwał mełodyje, wyrósłszy na jej bru- 
ku, juk ona. 

Dlutego też lubił on i tęskne piosenki 
słowika, jak każde dziecko Warszawskie 
co umie tęsknić, czuć, myśleć i ładną ro- 
zumieć piosenkę. Lubił je zaś o tyle może 
więcej, że mu ten wiosenny śpiewak przy- 
pomniał jego dziecięce lata, jego niedawną 
przeszłość. 

Dlatego też w tej chwili na podwórku, 
usłyszawszy słowika... z klatki, nieśmiał 
przerwać jemu i... sobie. 

Boć czemże jego katarynka była w tej 
chwili? Głupiem, bezmyślnem pudłem, bo 
zamiast duszy zwyczajny wiatr w niej rzą- 
dził, a zamiast serca—korba, za którą lada 
człek poktręciwszy, jedno i to samo dla sie- 
bie wykręci. Wprawdzie i serce—to kor- 
ba, ale człowiek za nie pokręcony jednako 
nigdy nie zagra, tylko jak mu potrzebą, 
jak mu lepiej, a zawsze różnie. 

Dziwno mu było, że słowik śpiewał w 
klatce; pierwszy rnz w życiu spotkał tego 
ptaka nie w zielonych zaroślach, a w 
złotej niewoli. I zdawało mu się, że dlatego 
ten słowik tęskniej i żałośniej zawodzi, że 
się spowiada z. tęsknoty za swem gniazd- 
kiem w zaroślach, że z samotności swojej 
i niedoli rwie się gdzieś na powietrze. 

Na takiem rozmyślania Kostka czas mu 
uciekał, a stróż niecierpliwił się, by co prę- 
dzej usłyszeć zamówionego krakowiaka, Już 
nawet przytupując nogą mruczał sobie pod 
nosem: 

Uciekajże z drogi kusy. 
Bo jadą krakusy...* 

Kostek stał wciąż nieruchomo, więc stróż 
go pyta: 

— (Qenuż nie grasz głupi ? 

— Głupi?...— pcwtórzył Kostek, orjentująe | 
się, gdzie jest i co się koło niego dzieje. =~ 
E... nie będę. 

— Ai bez cóż? 


słowik, co świergoli oto na oknie ? 

— Qzyj...?7a pana. Stać go człeku i ma 
słowiki... 

— Tak? — zadziwił się bezwiednie chło- 
pak=a ile by on chciał za niego ? 

— E, jury.. ai na cóż ci to ptaszysko? 
masz awoli malowaną katarynkę i już. 

— Nu cot.. Ot... kupiłbym, żeby go... 

Tu popatrzył w twarz starego i dorzucił 
po małej pauzie: 

Żeby go puścić. 

— Toi medyk 2 ciebie ledajaki... Ha-ha- 
ha... juścić by choist może ze cztery papier= 
ki, abo i więcej, cy jo ta wiem... 

— Abo i więcej mówicie?. 

Zamyślit się, potem spojrzał jeszcze na 
okno ze słowikiem i zarzuciwszy kataryn- 
kę na plecy wyszedł za bramę. 

Dtróż patrzył za nim nieumiejąc sobie 
zdać ztego sprawy, u kiedy znikł, mruknął 
do siebie, 

— Tfu! atoci kiepski waryjot nie kata- 
ryniarz; zarobi wody na kaszę.. bodajże 
cię i z nims 

Machnął ręką i poszedł do swych lam- 
pek, a potem z niemi na schody. 

A Kostek kołysząc swą katarynkę na pie 
oach, szedł ku Browarnej i myślał, jakby 
owego ptaka kupić, pogłaskać choć raz w 
życiu za jego piosnki i puścić z Qzernia- 
kowskiej nad Wisłę, na Kępę. 

— Cztery, abo i więcej—azeptał, do sie- 
bie. Oozy spuścił ku ziemi—a gdyby tak 
znaleźć ehoć dwa papierki, resztę by prze- 
cież uskładał, biegałby żwawiej, więcej po- 
dwórzy by obchodził, przed hotelem by za- 
grał=toć by się zebrało. Alu jak na złość 
mikt! nie zgubił, choć w dzisiejszych oza- 
sach łatwiej jest zgubić, niż zarobić, —a i 
tak znależó można, ale nie znajdzie biedny 
tylko szczęśliwy. Kostek przeszedł jedną 
i drugą ulicg, a im więcej zbliżał się do 
Browarnej -tem lepiej przekonywał się, że 


— Eee.. a to powiedzcie czyj to ano ten 


więcej jest biednym, że mniej szczęśliwym. 


— Eh..=machngł ręką=abo i ten śtru- 
pel wie co to warta; skoroć ten pan ma 
fujgle może woale nie sprzoda, a może... 
może też i nic nie weźmie... Żeby to l, 

Bahl—mruknął znowu po chwili — nie 
wziąłby, tylko mu daj... a dużo... śtrupel 
jucha zkąd może go wiedzieć dobrze—ku- 
dy! cupi w bramie i dychy łyka, to jego 
rzecz śtrupelska, a reśtą co go obłazi—by 
lekator był pewny i meldowany, —0t, co. 

Pomimo takich refleksyj pro i contra, 
Kostek postanowił bądź co bądź słowika 
tego dostać, choćby mu przyszło nie wiem 
co, Alboż to jemu żona, albo dzieci albo 
kto na świecie... et, złoży i basta, do ku- 
charek się uśmiechnie, innym lokatorom u- 
kłoni się ładnie, każdy jego chęci uwzglę= 
dni, zmiarkuje może iż jego siedemnastoletni 
żołądek może i choe jeść, a żebrać przecież 
nie pójdzie, ani nawet w ogródku u kome- 
dyjantów przy kurtynie służyć, 

Tylko buh! Toć słowiki za jakich dwa 
tygodnie śpiewać przestaną, s dobre by by- 
ło posłyszeć go jeszcze z kępy, z krzaków, 
niech by się i on ucieszył i Kostka rozwe- 
selił; boć co jemu tam wesołego nu wiosnę 
Go na tym świecio, kręć a kręć korbiskiem, 
a co potem?.. Będzie kręcił, póki nie prze- 
kręci, a juk w miechach wiatru zabraknie 
to i calg katarynkę—ot, napluć.. w nią ! 
cóż ona więcej warta, katarynka?.,. 

Odtąd też Kostką spotkać można było 
ma wszystkich prawie ulicach — po podwó- 
rzach kręcił korbą, przed każdą cukiernią, 
przed każdym sklepem z kapeluszami dam- 
sxiemi, przed magazynem gdzie panny szy- 
ją i muzykę lubią, grał nawet przed ząm- 
kniętemi oknami, a na lufeik spoglądał. 

Zdawało mu się, że już tej kątarynki lu- 
dzie się osłuchali, że im zbrzydła, więc brał 
drugą, trzecią, dziesiątą. Ale bo to itam- 
tych się nie osłuchali? a jakże: toć je inni 
nosili, aż w kuryjerkach o tej checy pisa- 


ło. Więc zdawało mu się, że one wszystkie 
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krzesła pierwszórzędne i loże dopisały, 
krzesła tuńsze puste, galeryja — mniej niż 
zwykle reprezentowana, Następne dopiero 
przedstawienia były pełne, a zatem pełna 
była i kasa. W „pierścieniu* najlepiej się 
podobała pani Bronikowska,  mienstannie 
oklaskiwana, bisowana i fuworyzowana; po 
niej dopiero—pani Zimajer. 

Niepowodzenie częściowe przypisują wazy- 
scy wygórowanym cenom: po 2 rs, za krze- 
ało, po rs. 6 kop. 20 za lożę it. d. Wzglę- 
dne fiasco divy objaśnia fakt, iż bachan- 
okie traktowanie roli nie może zyskać ogół- 
nego poklasku! Publiczność naszą można by- 
ło policzyć na palcach, resztę—ogromną re- 
azte — składały żywioły niepolskie, „Diva” 
bierze za występ okrągłą sumkę 100. rubli, 
ztąd na występach jej w Częstochowie zy- 
skała tylko jej kasu, ale p. Puchniewski 
niewiele, 

Kiedy już mowa o teatrze, niech mi bę- 
dzie wolno uroczyście zapewnić oponenta 
z zasady... chciałem rzec: „z Kuryjera Po- 
rannego”, iż o urządzeniu przedstawienia 
amatorskiego na rzecz niczamożnych uoz- 
niów, w sferze inteligencyi żydowskiej my- 
slano i myśli się dotychczua.. tylko, jak 
zwykle w państwie amatorów, coś się ohwi- 
lowo popsuło... Rzecz więc odłożona zo- 
stała „ad feliciora tempora”, ale nie po- 
szła „od acta”, 

Fanfury nu cześć „divy“, przez jej chwal- 
ców. urządzano, zamiłkły na chwilę, na od- 
głos dzwonów kościelnych i pieni żałubnych 
przy trumnie zgasłego w kwiecie wieku ś. 
p. Pietrzykowskiepo, którego odprowadizi 
śmy na wieczny spoczynęk w ubiegły pią- 
tek. Padł on ofiarą własnej nieostrożności, 
pracując nad udoskonaleniem wynalazku, 
który miał mu przyszłość zapownić I 

Tragiczny zgon jego wywołał ogólne 
współczucie, zamanifostowane w tłumnym 
kondukcie pogrzebowym. Niech mu ziemia 


TUSZYN 
MATERYJAŁY HISTORYCZNE 
zebrał 
i". Baruch. 

(Dalszy ciąg—patrz M 11). 

li, Miasto Tuszyn. 

12. Do tego cechu żaden inszej religii 
uni ackty przyjęty być niemu, tylko wia- 
ry św. katolickiej rzymskiej, kondycyi miej- 
skiej, u nikomu nie poddany, 

13. Bracia w tym cechu zostający, któ- 
ryby się ważył inszego mieszczanina w 
tym cechu nie będącego do spółki zalewa- 
nia ałodów i piwa robienia skrycie i pota: 
jemnie przypuścić, a toby się pokazało, 
stód tskowy cech ma zabrać i konfiskować, 
a brata winą pół kamienia wosku nieodpu- 
8zczoną skarać, 

14. Bracia tego cechu browary i os- 
niee awoje mający, niepowinni będą żn= 
dnemu obeemu zalewać słodu pozwolić, ani 
piwa w browarze robić bez pozwolenia 
starszych eechu tego, pod winą kamienia 
wosku i beczki piwa, któryby nie był bra- 
tem cechowym. 

15. Aby się żaden mieszczanin i po ju- 
rysdykoyach różnych pod  protekcyami 
dworskiemi i księżemi mieszkający nie wa- 
żył się słodów uprawiać, piwa warzyć, go- 
rzałki kurzyó w browarach dworskich, 
księżych, szlacheckich i wójtowskich pod 
wolnem zabraniem i konfiskacyą tuk ato- 
dów, piwa i gorzałki, czego dwie ozęści 
cedare do miastu, trzecia do cochu piwo- 
warskiego powinna. 

16. Wszyscy bracia za dyspozycyą i 
rozporządzeniem starszych cechu tego wo- 
dług ozasu sposobniejszego do wydania pi- 
wa i wyszynkowania robić będą powinni, 

17. Któryby brat albo siostra cechu tego 
udał się do nierządu u tego dowiedziono 
świadectwem przysięgłem, tedy od cechu 


lekką będziet. 


odpaudać ma. 


18. Gdyby się na którego brata ceche 
tego pokazało  zładziejstwo albo od zło- 
dzieja przekupował i namawiał potajemnie 
a to by sią pokazało, od cechu odpadąć 
będzie powinien. 

19. Żaden mieszczanin iaszego rzemiosła 
do procederu życia sposób mający do tego 
cechu przyjęty być nie powinien jako też 
i ten, któryby nie był dobrego i prawego 
urodzenia. 

Po wprowadzeniu zaś w akta nasze miej- 
skie jkr. m-ci tuszyńskie wzwyż wyrażo- 
nych punktów i artykułów sprawowania 
się cechu piwowarskiego i rządzenia, ręka- 
mi się własnemi podpisujemy i pieczęcią 
maszą miejską jkr: tn-ci tuszyńską stwier- 
dzamy,. 

Piotr  Jurozyk burmistrz: tuszyński, 
Szczepan Daszyński lendwojt tuszyński, Mi- 
chał Suchczyński radny, Kazimierz Wo- 
liński radny, Bartłomiej Busiakiewicz ra- 
dny, Marcin Wandzyński radny, Józef Ro- 
wiński ławnik, Jan Dupezykowicz ławnik, 
Stanisław Jakubowski, Stanisław, Smycz- 
kiewiez z pospulstwa, Andrzej Świderski, 
Jakób Lisiowski, Grzegorz Michasiewicz, 
Bartłomiej Mioszczykowicz ławnicy, Jakób 
Kudrzycki z pospulstwą rękami trzymane- 
mi +++ M. P. miejskiej. Ex protocolo 
actorum proconsularium §, K. M. Tuszy- 
nensium. Bartłomiej Busiakiewicz Notariua 
utriusque judicatus juratua extradidit, rap.” 


Ill. Kościół i parafija. 

Fyjekcyja kościoła tuszyńskiego nie jest 
wiadomą, Mamy tylko dowód, że w koń- 
cu 14-go wieku Tuszyn posiada już kościół 
pinn Podług wypisu **) z akt aroy- 
iakupstwa gnieźnieńskiego z 1397 r. *7) 


36); Wypis ten jest w posiadaniu piszącego, 

ar), W tymże 1397 r. plebanem w Pabianicach 
był Albertua de Tuszyn, Na początku {6-go wieku 
w Łodzi plebanem był Mathias de Tuschyn ex prae- 
sentatione Wincentego Przerębskiego (4- 1513), bis- 
kupa włocławskiego. (Laski L. B, str. 381), 


n aa diddl OS 


na urząd się rozstroiły, tą gorzej od dru- 
siej piszczała jak pompa—to znów chrapała 
jak „sałata na koźle... 4 

Mimo tego pieniądze składał. Usiadł s0- 

bie na bulwarze nad Wisłą i jął rachować. 
Ubiegło wprawdzie jaż przeszło tydzień, 
do św. Wita już niedaleko, a tu kładąc osta- 
tniego czworaka naliczył ledwo złotych 
dziewięć i groszy siedmnaście, 
Hol. jeszcze psiamać mało — west- 
chnął z cicha—ale będzie więcej, tylko sią 
trzeba wybrać w oleje, gdzie fucety z róż- 
nem świństwem jeżdżą, gdzie państwo apa- 
ceruje i nie słyszy żadnej muzyki z tryatru, 
ani z porządnego Gasparona. 

I poszedł, Ale wieczór był gorący, każdy 
do parku szedł lub do Botaniki; dryndy 
latały i powozy i umerykany, a huk a ba- 
las, turkot jak w fabryce. Kostek wszelakoż 
kręcił a kręcił. Spocił się i zdźwigał, ale 
kręcił, Słońce już zachodziło— kręcił, kręcił 
i nie nie wykręcił, zmarnował tylko dzień; 
zmarnował i dyski nawet nie zarobił, a za 
wynajęcie przecież zapłacić musiał. 

To go struło, Poszedł jeszcze nad Wisłę: 
Pot lał się z niego strumieniami, grał tu i 
owdzie, ule mało kto rzugił mu miedziaka. 

— (oś mi się jęło dzisiuj —matorotał do 
siebie półgłosem; gorączka zaś zarobienia, 
więcej niż zwykle paliła mu piersi i du- 
siła w gardle. W końcu zmrok zapadł i 
musiał katarynkę odnieść mujstrowi. Wstą- 
pił jednakże, na rogu Tumki i Topielu, do 
szynku. lzba wielka, paru pijaków uudzi- 
ło się, snuć wygadali już sobie cały zapas 
nowinek... Może tu coś zyska, może tu w 
atmosferze pełnej zapachu śledzi, dymu i 
piwa, muzyka jego pożądaną się okużę... 

Ale lewo wszedł, w szynkowni odezwa- 
ły się struny urfy, poruszane czerwonemi 
palcami ladnej i rumianej ezeszki. 

„Ten kdo ma w saczku, 
pelno zlatiaczku, 
Ten se ve zastesknie... 


— Aj mruknął do siebie Kostek, — 

ale u mnie w saczku ni grdynia, 
„Mesaczyk na nie merkal, 
Slawiczek pesni werkał...” 

Reszty jednak Kostek nie dosłuchał, ów 
„slawiczek...* czekał na niego w klatce, 
śpiewał żałośnie, szczebiotał i tęsknił... 

Wybiegł więc szybko z szynkowni, byt 
zresztą drugim grzybem w barszczu. 

Et, niema c0—pójdę i z tem 0o mam, 
byle iść, byle... 

Tak sobie powtarzając, odkładał dzień za 
dniem. 

— Jeszcze choć dycha, jeszcze choć piąt- 
ka, a potem, olol. andrusie., zobaczymy 
gwizdacza! 

"Tymczasom też słowików na kępie nie 
było słychać; św. Jan po niedzieli; śpiewa- 
ki w zaroślach umilkły na cały rok długi. 

— Ha, to nie, ale go kupię, zarobiłem 
jeszcze cztery złotówki... 

Z rana poszedł Leszczyńską ulicą nad 
Wisłę; słoneczko już dobrze grzało i wy- 
pijało rosę i opary z dalekich zarośli, Ko- 
stek rozejrzał się po świecie, przeciągnął 
się na jedną i na drugą stronę, potem się 
umył, piaskiem szyją i ręce wyszorował, z 
surduciny kawałkiem brzozowej obręczy 
kurz wytrzepał, uczesał się i poszedł; 

— A gdzież katarynkę musz? — zapytał 
go ów stróż znajomy. 

— U majstra,. a jakże... 

I niecheąc więcej próżno czasu tració 
poskoczył po dwa stopnie w górę, na pier- 
wsze piętro do kuchni. Kuchenne panienki 
kazały mu zaczekać na lokuja; więc czekał 
i po ścianach się rozglądał, aż póki lokaj 
nie przyszedł. Na wstępie zmierzył Kostka 
od stóp do głowy i znowu kazał czekać, bo 
pun baron herbatę pije. A musiuł wypić 
z parę garncy,—myślał sobie kataryniarz, 
bo czekał i czekał, nudząc się i niecierpli- 
wiąc. Nie odezwał się ani słówkiem, nie 
pytał o nic, a za każdą ubiegłą chwilą sor- 


oe mu tylko mocniej uderzało w piersi 

Wreszcie kazano mu iść od frontu. Stą- 
pał nieśmiało po miękkim chodniku, roze- 
słanym od dolu do góry na marmurowych 
schodach, nie śmiał dotknąć się pluszom 
pasowym obitej poręczy, ale wreszcie lokaj 
mu otworzył i w ciemnym się przedpokoju 
znalazł, i 

Pan baron wyszedł w szlafroku, dwa 
szkła do oczów przyłożył i zmierzywszy 
z góry przybysza, oczy przymrużając, chło- 
dno zapytał. 

= Co to chee? 

— Proszę pana... bo to—jąlał się Kostek 
—ja proszę pana chce... kupić niby... słowika. 

— Szlofika, so to sa szlofika? 

~ — Ten co ton co to niby u pana... ni- 
by w klatce śpiewał... 
A... no, ta azlofika niema. 

— Wypuścił go pan, jaśnie pan... Wy- 
puścił? —przerwał żywo Kostek, 

— Hohche...—zaśmiał się pan baron; po- 
czem odwinąwszy poły szlufroka, obydwie 
ręce w kieszenie spodni. włożył i, wysta- 
wiwszy okrągły brzuszek naprzód, dodał; 

— Szlofika... ć0 to za farsa jest... hahaha.. 
Jak ona ne chczal szpifać, to ja ne trzymać. 

Poczem uznając za stosowne zakoń- 
czyć konferencyję z takim obdartusom, od- 
chodząc, przez ramię jeszcze dorzucił; 

— Pytaj szo waspan moje angorskie kot- 
kie. Mimi... Co to zu farsa jest... hahaba. 

Potem trzasnął drzwiami i wyszedł. Ko- 
stek także wrócił do korby, niedomyślając 
się nawet, że pan baron nietyle dla kotki 
ochrypłego śpiewaka ząrżnąć kazał, ile że» 
by, jak sam mówił; 


— Wie ein Kalif aus Bagdad die Nach- 
tigalleber mit sardelen sose. probiren... 
Hal bo różne są gustal., 
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tyczącego się kościoła i- parafii w Pabiani- 
cach wieś Wólka Dłutowska należała „sub| 
parochia in Tuszyn“. W 1440 r. Piotr, 
pleban tuszyński, rozprawia się przed są | 
dem Konsystorza gnieźnieńskiego z. Pere- 
grynem, proboszczem trzemeszońskiim o dzie- 
sięciny z starych ról w mieście i wsi Tu- 
szynie (Lib. benef, Fask. T. IL str. 463), 

Pierwszy obszerny opis kościoła, a.raczej 
parafii tuszyńskiej znajdujemy w Liber Be- 
neficiorum Łaskiego (1511—1523). Stano- 
wit Tuszyn dekanat, **) archidyakonatu tg- 
ozyckiego, Świeżo naówczas utworzónego 
przez prymasa Łaskiego. 

Oto początkowe słowa opisu, Miasto Tu- 
szyn. Kościół parafijalny w tejże parafii 
„raczej wiosce tejroż miasta położony“ (in 
cadem parochia alias villa ciusdem oppidi 
sita), pod wezwaniem 8. Witalisa i patro- 
natem Króla Polskiego. Pleban obeeny, 
Wielebny Maciej Górecki, *?) z prezentacyi 
Najjaśn. Zygmunta, Króla Polskiego, trzy- 
ma pront ex antiquo dwóch wikaryjuszów 
i słagę kościelnego. Do kościoła. należą: 
miasto Tuszyn „ze wsią; w której sam kos 
ściół położony*, także inne wsie i t, d. 

Zastanawiające są słowa, któreśmy odzna- 
czyli cudzysłowem, wobec tego, że kościół 
obecnie znajduje się na środku miasta. Wi- 
dooznem więć jest, że wybudowany pier- 
wotnie we wsi kościół, po zniszczeniu od“ 
budowany został w mieście. W którym 
roku moglo to nastąpić, niewiadomo. Keis- 
gi-poborowe wojew, sier: raz parufiję nazy- 
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Dla braku źsódeł ciemno są dzieje tego 
kościoła, Mamy: tylko krótką notatkę o 
stanie kościoła z itweńtarza miasta, : spisa- 
nego przeż” Komis. Dobr. Porz. w 1782 
r. „W środku rynku na miejscu ratuszowi 
przyzwoitym jest kościołek pod tytułem 
bgo Andrzeja z drzewa budówany, połową 
staty, połową zaś niedawno przybudówany, 
z dąchem „gontowym dobrym, Cmentarz 
dokoła parkanem ogrodzony nizkim, w któ. 
rym furtek dwie znajduje się do wschodu, 
ale bez drzwi w kościete, podłogi żudnej 
niemasz?—Smutny ten stan kościoła lico- 
wał z ponurym ówczesnym wyglądem ca- 
łego miusteozka. 

Po zupełne zniszczeniu tego kościoła, 
wystawił nowy, miejscowy proboszcz ks, 
Jasiński w3 1808 roku, (Eneyklop. Orgelbr.) 
Drewniany” kościołek zastąpiony został w 
1862 r, nowym murowanym z wieżą ośmio“ 
boczną, nakładem Andizeja Płodowskiego, 
dziedziea dóbr Żeromin **). 

Koło utrzymania w porządku i restuura- 
cyi kościoła niemałe” zasługi położył pro- 
boszóz teraźniejszy, ks. Motylewski, z ini- 
cyjatywy którego” zbierają się obeenie fun- 
dusze “na rozszerzenie niedość obszernego 
kościołka i na nowe oparkanienie cmentarza 
kościelnego, {p Dzien, Łódzkić, „Tydzień”). 
Przy kościele istnieje bractwo czyli kon- 
fraternia s Różańca Matki Boski 
(d, e n.) 


Nrekrologija. 


Licytacyję w. obrębie guberni. 


— W d. 22 czerw, (4 [ipca) w sądzie okregowym 
piotrkowskim na sprzedaż majątku Kuźnica— Mary 
janowa w pow. ozęstochowakim od sumy 18.000 r4 
— 23 czerwca /5 lipca) w kancelaryi sadu gmin 
negó HIT okr: p-tuiłódzkiógo „na sprzedaż nieruehy> 
mości, w osadzie. Aleksaudrowie, p-cie Łódzkim pod 
N 12/80; od"sumy 600 rs: 


— 22 czerwoa (4 lined) wy sądzie zjazd. w Piotr= 
kówie na sprzedaż norichóomości w m. Łodzi przy 
ul. Promenadzie pod 4 769 B od sumy 25000 rs. 2) 
przy ulicy Zawadzkiej pór M 440 6d sumy 60,000 
rs.-8) przy ul. Piotrkowskiej pod X 769 od sumy 
80000 rs. 


— % marca (4 kwiet) w urzędzie. p tu rawskiego 
na 2 letnią dzierżawę propinacyi na gruntach wto- 
Ściańskich tegoż pówiatu. 


— 28 marea (4 kwiet.) w magistracie m. Rawy 
na $-ch letnią dzierżawę aóthodów bóżnicznoj kasy 
w m, Rawie. 


— 8 (20) kwiet. w urzędzie p-tu Lódzkiego na 
budynków ï studzien na posadach straży 
leśnej. Zgierskich lasów. miejskich od sumy. 1216 ra, 


— 16 (22) kwiat, w mzędzie pta Łaskiego na 
sprzedaż osad po-karezamnych w Lntomiersku od. 
sumy 150 rsi w Łasku 100 ra, 

— 8 (20) kwiet, w magistracie m, Łodzi na sprz- 
daż suszek z lasów miejskich i usehniętych topoli 
przy ul. Konstańtynowskioj i Cegistnianej, 

— 14 (26) kwiet, w. urzędzie _p-tu_ brzezi 
na roparacyję aresztn sądowego i dostawą r 
przedmiotów, od snmy 149 44 kop. 


kiego 
źnych 


— Iłuch pociągów drogi żelazne 
na stacyi Piotrków od dnia 1 (18) Maja 
1886 roku. WETE EYP 


wają „Tuszynkiem* (1552), drugi raz „Tu- A lód. i: 
szynem” (1511, 1618, 1558). Sito — Ś. p. Maryja Latoszyńska zo- Ski. |% © kierunku od Warszawy|:09 | MIN 
bińskiol, żona jeoistry, zakończyła życie 13 marca „Ha Granicy: tów 
ika i licząc lat 21, Zmarła odunaczała sią niezwykę dos | Kntjerski (2 klasy) przych.| 12 | 51 || noe, 
as), Dekanat taszyński obejwował wledy kościo- |brocią i słodyczą charakteru, Orszak pogrzebowy |.» »  odobodzij 12 | 68 |) 7, 
dy: fizgów, Tuszyn, Dłutów, Srocko, Moszezenieg, | był b. liczny. Nad” joj grobem, przomawiał  sordesz= | Pospieszny (3 klasy) przycl.| 0 | 51 Jorzoa FONAR 
Piotrków, Milejów,  Rozprzę, Mierzyn, Gorzkowice, | nie bs, Sułaciński, Wieczny: spokój jój cieniomi X; U » odchadzij 4 | 69 
Bęczkowiee, Rzujowice, Cholm, Niedośpialin, Malu | ziomow osobowy CA klasy) nyoh A |A [oo notnanto 
szyn, Wielgomłyny, Bąkową Górę, Ręczno, Witów, = = = Pog "a go acuola 
Sulejów, Nagórzyce, Chorzeoin,  Wolboray Badków, Pisma ludowe: OEE kierunku od Grody 
Czaruochi, Łażnów -Bogdanów (Lib. benet- 11 161). | — BOZMA kop id, Ehi 2. Warszawy: 
SEE OE = seme WED: kop, T5 kwartal | Kuryjonski (2 klwiyprzycl.| 2 [i33 jeo północy 
W bieżącem stuleciu, w skład dekanatu tuszyt: | kowskie Przodmieścić 48, % 4% ECCE IB 
skiego wehodziły kościoły parańjalne: Dlutów, Czar ZOFZA Boradnikiem” „ „| Pońpieszny (3 klasy) przych.| 5 |-40 [lpo poludniu 
no Drużótae, Kociszew, Krzepczów,  Katowiog; |. zy, params z „„Poradnikiem”, alai gospodyń i „ v odehodzi| 6 | 48 || 
Pobudzice, Aloszozeuea barano. Rzgów, Brodko, Sar | posladaczy rolnych, również z przesyłką kwartalnie | Osobowy (8 kl 12 | 44 ||po południa 
A p Banha g Arr r eao » BU | re. 1. Adres— Warszawa ul, Twarda: 86. 1a | 54 | 
chcice, Tuszyn, 1 Wolbórz; 1 kościół filijalny w Ka j 2 
szewicach i dwie kaplice publiczne: w Grabicy i| — „Gazeta Rzemieślniczać, rs. 1 l. 30 ( 
Wolborzu Obecnie kościół tuszyński należy do kwartalnie z orzosyłką. Adres Warszawa, Nowy- Wyehodzi z Piotrkowa] 4 | 45 | rano 
dekanatu piotrkowskiego, Świat 42, Przychodzi z Warszawy] 11 | 25- | wieczorów 
3) Maciej Górski, herbu Drya, arebidyakon mmnm 
guieźwieński od r. 1515 plebaw tuszyński(Ks, Kory- | ———— — 
tkowski—Żywoty prał. i kanon, gnieżu,, W), Rubryc. dyetwz: Kuj.-Kalisk, z r. 1878 str. 138 
——— s 
Ziemniaki (kor. f. 280) r8. 1 kop, = rs, 1 kóp.20 |Mięso wołowe funt 1, . . « « « «rs. — kop, 19 
Piotrków I kwietnia 1887 r Sażoń drzewa sosnowego, lub dębówogo 1/; kubiczny | Mięso wieprzowe funt 1 o, + « ikop, 12 
U z odstawą rs, 5, Que funt, + 2 yu a > 14 4,6 61 kop. 1044 
to (korzec, f. 227) rs. 4 kop. 50—rs. 4 kop,80 | Węgial (korzee:f. 240) od kop. 80 do.85. Kaszy jęczmiednej kwarta „  » «ra. — kop. biją 
Fozenioś (korzee f 240) ra 7 Kop. 20—r8. Tkop:60  |Mflako kwanraw ia + + + 2 215, — kop. b wo otkiszówej pe 11 rsi— kop, 6 
Owies (korzeć f. 140) rs. 2 Kop. 80—rs. 2 kop. 50 | Śmietany kwarty; » + a « « « « „18, — kop, 18 n  tatarozanej obwarzonoj . . «ra — kop. Tih 
Jęczmień (korze i 202)rs. 8 kop. 60—1s. 4 kop, —  |Masła kwarta świeżego, < + „ - „18. — Kop, 70 „  tatarczanój drobnej . . . . re. — kop. 12 
Groch (korzee f. 260) ra. 6 kop, 50—rs. 6 kop. — | » „  8olonego  « . «a „ra, — kop. 60 Ol. i Sk, 
Koniczyna (kor. f:250) rs, 82 kop. — —ra.86 kop,— |Jaj kopa + + 6062 + + 2 + „s, — kop, 90 
mme) 
Sosnowiec 29 marca 1887 r. 
Marek za Rotiejek Marek za saa 
+ P Ki ja je. ` A 4 Fu ej 
Wyszczególnienie Gatunek | 100, Kora | "OP Wyszczególnienie Gatunek — |190 Kilogra- | Kopine 
mów ezyli | „4 pua mów ezyli 
E e | A i Gp Bf | 74 PI 
ŻYWO Polsk, tWołytsk.wyb. a Ki 89, JĘCZMIEŃ dla browaru | 11, 00 ERA 
. DEI —| 877; bez zmi 9, 70 87, 
ni hian - ' 3 zmiany » 
emi hok niany. n edel 650] (88 ia pastą IAAT OAU 60%, 
3 A 
polskie WYBOROWE |>—— 2, 30 84 GROCH wurzelny 10,00) 12,70 901 LILY, 
(Pło poszukiwane i md | Dites wybor] 9,80 | 804, GRYKA wyborowa. | 9,25| 9,76| 84|88 
notówane ceny płacono. » średnie 9, 50 86 bez zmiany średnia 
(SZĄ 1 9, o0 84 KASZA GREOZ. Cała 
Jeleckie wyb. 8, 80 19 bez obrotu melona 
„ rednie: 8; 40 76 SIEMIE LNIANE wyborowe_ |18,0019,00|162-), | 172 
trudno sprzedać | 4 mz 8, 30 Th srednie  |16;00/17,00/144'/, | 154 
Iy ycz. 8, 25 74, zwyczajne |13,50/16,00/120] 1441/5 
PSZENICA Biała 13,60|13,00/N0-/,[1177/, PR OS O, | 8,50]8,75. | 77] 79 
czerwona | 12, 70 | 101, LUBIN ŻÓŁTY wyborowy | 8, 00 121, 
żółta — |12,50|13,0009%,|H17'/, MAKUCHY 12, 25 1103, 
OWIES Biały ciężki 9, 00 Si Jniane 11, 70 105%, 
bez chęci do kupna 8, 80 GHS MAKUCHY 9, 00 81 
wyborowy 8, 40 16 rzepakowe 8, 25 TA, 
średni 8, 20 T4 otręby pszeniczne 6,40/[6,50 156, 1587, 
zwyczajny m © 0 otręby żytne 6,75[7,00 | 60 | 603 
à LUA Kurs za 100 rs. 180,25. H. Reicher & Co. 


Tiy B ŻW EUN 


Łódź 30 marca 1887 


Na stacyi towarowej sprzedano wezoraj: pszenicy 
jo 7,90 rs., żyta 800 korey po 5.10 rs., 
È grochu 100 kórcy po 6.15 
xë. Korzec. Na starym rynku sprzedano pszenicy 600 
korey po 7.80: do 8.00 rs. korzec, żyta 450 korcy- po 
5.00 do 5.10 rs. korzee. Jak widzimy, dowozy były 


400 korcy 


owsa 350 korey po 2.80 ra., 


bardzo znaczne, sprzedano ogółom 2.100 


so się tłómaczy. jarmarkiem przedświąteczny, który 
wczoraj miał miejsce. Na rynku popyt na zboża był 
jednak nieszczególny; ceny płacono niższe. Dowoży 


r. 
wne z powodu złej, drogi i 


Radomsk d. 25 


Żyto (korzec f.227) . . 
Pszonica (korzec f, 240) 
Owies (korzec f. 140) 

Jęczmień (korzae f. 202) 
Groch (Korzec). s s + + 


korey zboża 


fatalnej niepogody. | 
„Dzien. Łódzki.” 


marca 1887 r. 


innych towarów i produktów spożywczych na jar- | Zietnniaki (korzee ń 280) 
mark wozorajszy były wogóle dość szczupłe, zape- | Drwa sosnowe sąż. leć.. . 
Mięso wołowe . 


Masło kwar. f. 2 


Jaja kopa 60. «4 a 


Mleko kwarta, - «2 « 


rs. 8 kop. 20 


ruch słaby 


+: + « 18.6 kop. — | Okowita 780 Tr, (wiadro). 
sosa o fB. 8 kop. 50 Konie 

+. „ Y9, 2 kop. 70 Bydło* 

+ + » « Fe, 3 kop, 75 Drzewo budulcówe 

++ +. « 18. 7 kop. 50 
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orach przez dodanie odpowiedniego proszku sł 


kator” sprzeda, 


Wynalazek inżyniera-technologa Rittera. 


Ostsza WILGOĆ w starych domach, zabezpiecza NOWE, oraz utrwalając wszelkie przedmioty z DR ZE- 
"WA, jako to: sprzęty gospodarskie, naczynia kuchenne, i tod. ochrania takowe od rozsychania się, pękania, 
gnicia, g, zybka; dezynfektuje stajnie, obory i t. p. i ZASTĘPUJE OLEJNĄ FARBĘ w rozmaitych ko- 

żąc do zaprawiania podłóg; -tahszy od tejże o 50%. „Ekssi- 
się w Głównej Ajenfurze na gub. petrokowską, w księgarni „M. Rawicz?” w Petrokowie 
tamże otrzymać można bezpłatnie BROSZURKI, objaśniające pożytek i zastosowanie „Kkasikatora" w języ: 


Nakładem 5. Lewenttala. 


Nowy Świat M 41, 


wyszły świeżo następujące dzieła Żydówka 
powieść z ostatnich lat przez Mi 


ata  Bałuekiego, 


Dzieła Łukasza Górnickiego, pierwsze wydanie 


ku polskim i rosyjskim, Ajentura główna podejmuje się osuszania wilgoci z mieszkań i w ogóle murów po 


cena ch warszawskich 


Poszukuję ajentów w miastach powiatowych gob. petrokowskiej. 


(0—8) 


ER 
Foczthalterja 


ma dogodnych warunkach do od- 
stąpienia, szczegółowe objaśnie- 
nia w Redakoyi, 

(R. i Fr, 2700) (4—1) 


AAAAAAANANAGARAGAAĄ 


BARANY 


pół krwi Rambulotty z Nogretti są do 
sprzedania w dobrach Borowa, 


pod „Petrokowem”. 
Uczennica Mieliatowskiego pragnie nudzi 
lać lekcyj muzyki. Posiadając toż 


NIEMIECHI, pragnie udzielać lo- 
koyi tyoh języków. Wiadomość w Księ- 


garni W-go Jędrzejewieza, p (7-2) 
j major w KERJA a 
j yr 
s FABRYKA BLACHY FALISTEJ pi 
|  icyakowna [i 
| Wilh. Tillmanns | 
w Pruszkowie pol Warszawa, f 
È| ocynkowana blachy żelazną taty |? 
| ocynkowaną płaską blache wawszy- |) 
§| stkich wymiarash, do krycia di- N 
| Kompletna ię wżelazn | 
|| zamkaięcia rolkowe i t, p. R 

NI kabły, naczynia I t p. z oeynko- 


RESTAURACYJA 


w zakładzie kąpielowym w Nowem 


Mieście nad Piiicą do wydzierżawienia, 
Qbjnónienia w zarządzie, 
(R. i Fr. 204 (4—3) 


m 
Do sprzedania na korzyst= 
nych warunkach: dom dwn- 
piętrowy, murowany z oficynami, 
w „Petrokowie"—lub dobra Gole- 
sze w pow. petrokowskim, z inwen- 
tarzem żywym i martwym—wiók 33 bez 
serwitutów—gleby w połowie pszennej 
w połowie żytniej kl. I-ej—lasu włók 8 
odległość od „Petrokowa” i Tomaszowa 
po 10 wiorst. Bliższe informacyje u re- 
jenta Gogolewskiego. (1-1) 


Paweł Kołod 


(R. i Fr. 


30 Krów 


2023) 


posznkuje się do pachtx na m. ezer 
wiec, Oferty ze szczegółowym opisem 
ilości sztuk, młeszności, ceny i terminu 


zabrania, uprasza stę nadsyłać pod adre- 

sem: Ostrowski Tadeusz—poczta 

Nowo-Radomsk, Piaszczyce. 
Tamże do sprzedania: 


200 Maciór 1140 Japniąt 


z m. Stycznia, 
Maciory Elektoral, negr, z zarodowoj ow- 
szarni „Olełmo” ięta po baranach 
z zarodowej owczarni „Maluszyn”. — 
Wohn cienka. Sprzedaż z wełną lub 
bez_wełny, (5—5) 


PIWOWAR 


z kapitałem 6. do 8000 Rubli jako 
wspólnik do uruchomienia browanii w 
urządzonych na browar  Budowlach 
poszukiwany, Oferty przyjmuje Redak- 
vyja „Dygodnia” pod „Piwowat”. (3—3)| 


Drukarnia, 
STEREOTYPOWNIA, 


H 
| ©. Sam 
: 


składzie wszelkie księgi 


starannie. 


Nowy Świat Nr. 54 róg Wareckiej 
W WARSZAWIE 


SKŁADHURTOWY TOWARÓW TABACZNYCH 


Poleca swoje nsługi pp. HANDŁUJĄCYM, 
szczegółowe cenniki na żądanie wysyłają się. 


gSOGOGOGE>>08. 
i Maszyny do linijowania ksiąg 


w. „Petrokowie.* 
Ma zaszczyt zawiadomić, że posiada na 


dowych i prywatnych czynności wchodzące, jak 
również wszelkie obstalunki wykonywają się 


Geny przystępne. 
Z czem poleca się łaskawym względom. 


BGOGGGOGBO>G0OGRI 


ziejski i Sp. 


Dla Kaszlących i Osłabionych 
Ekstrakt i Karmelki 


Miodo-Ziołowo-Słodowa, 
Fabryki „LELIWA”, 


w Warszawie, ul. Zgoda Nr. 6. 
analizowane i uznane przez Radę 
Lekarską, Sprzedaż w aptekach i 
składach aptecznych w Warszawie, 
Królestwia i Ces Petro- 
kowie w Składzie Apteć 


A nym W: 
Józefa Żarskiego, 50% tańsze od nie. 


mieskieh, Finszka ekstraktu kop, 75 
paczka knrmelków kop. 15, 


(R. i Fr. 1847.) (10—4) 


jagiel Wiedeński prawie nowy 

z powodu wyjazdu jest w każdym 
czasie do sprzedania w domu Eudera w 
Rynku. (3—2) 


Litografija 


INTROLIGATORNIA, 
k . 
Y vecjo 


i druki w zakres urze- 


| 
hi 
0 
Q 
0 
Q 


zbiorowe, opatrzone wstępem Piotra Chmielowskiego 
Tom II, Wybór pism wierszem i prozą, włos 
kiego poety Jakóba Leopordiego w przekładzie, Edwar- 
da Porębowicza. 


(2—2) 


EL 
Kamelije, hyjacenty i inne kwiaty. 
Rzodkiewki i sałata. 


Ogród przy rogu Alei, 


ajęcia u P,P, adwokatów re- 

entów lub sędziów gmin- 
nych poszukuje mlody człowiek, zna- 
Jacy gruntownie język ruski, b, student 
Uniwersytetu. Dowiedzieć się można w 
Redakoyi „Tygoduia”. (8—3) 


piszukoje kaptalisty, jako czyn- 
nego lub cichego wspólnika z 10,000 
do 15,000 r uruchomienia fabryki 
artykułu codzienuego oyólnego spożye 

Kapitał i znaczne korzyści, hypo- 
tecznie gwarantuje. — Oferty przyjmuje 
Redakcyja „Tygodniw” pod. Kapitalista” 

(3— 


Skład Węgli 


Włodzimierza: Sapińskego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 


Korzec węgli kamiennych 


s 


grubych 240 4, . . . „85 k, 
Korzec węgli kamienoych 
grubych na skrzynie 10 
korcowezamkujęte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . . . . . 88 k, 
Pud kaksu (korzec 4 pudy) . 25 k. 
Korzeć wógli drzewnych , 1 rs, 
„Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkorcowych 
wagi 150 47. (18—8) 


Włodzimierza Sapińgkiego 
Wynajem Pojazdów 


Dom W-go Adama Golembowskiego 
wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie. 
i Sanki. — m3—sy 


Biuro Ogłoszeń 


dla wszystkich dzienników kra- 
jowych i zagranicznych 


Rajchman | Frendler 
w WARSZAWIE, 
ulica enatorska Nr. 26. 


BE” Do dzisiejszego numoru 
dołącza się arkusz 3 zboiru ory- 
ginalnych now: ll Karola Hofma- 


na p. te „Szczęśliwi” 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzadisici. 


Hosvoaeno Mensypow. 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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horyzonty budzącej się myśli, Raz, zdobywszy się na 
odwagę, poprosił jednego z panów pracujących w re- 
dakoyi o pozwolenie przejrzenia pism z obrazkami. 
Zaczepiony 0 to, z dobrotliwym uśmiechem - zgodził 
się na jego prośbę. Staś przeglądał choiwie obrazki, — 
niewiele jednak rozumiejąc, a nie śmiąc spytać o ich 
znaczenie zajętych widocznie pracowników pióra. 

Spoetrzegłszy zbyt częste i przedłużające się zby- 
tnio wizyty Stasia w redakeyi, zabroniono mu wresz= 
cie takowych, przeznaczająć do obcowań z redakoyją 
innego chłopca. 

Staś zgryzł się tem niezmiernie, ale nie skar- 
żył się, bo wiedział, że mu to nie nie pomoże. 

W trzecim roku terminu Stasia, zachorował je 
den ze starszych chłopców, blizki już wyjścia na ze- 
cera; polecono go zastąpić Stasio wi. 

Z wielkim mozołem i nie dosypiając po nocach, 
Staś rozpoczął nowicyjat zecerski, Maaipulacyja skła- 
dania słów w obcym języku z drobnych literek wydała 
mu się nad wyraz zmudną i niewdzięczną, Z drugiej 
znów strony, chciał „się pokazać godnym zaufania, 
chciał wreszcie zacząć: zarabiać na własną rękę. Wie- 
dział z ust samej pani Koźlińskiej, że za składania 
płaci się od arkusza druku pewne quantum chłopcu... 
Gdy się wprawi—nieraz może pomódz zecerom, za- 
walonym robotą i od nich też otrzymać wynagrodze- 
nie. Jakaż to radość będzie, gdy przyniesie ukocha- 
nej matee pierwsze zarobione przez niego pieniądzel.* 
jakże dumnym i szczęśliwym będzie! Staś , czuł już 
zawczasu, jak mu duma pierś rozsadzal.. To też, 
przezwyciężając ogarniającą go nudę, składał: literkę 


qel bw wqvimefz qołoślnpłoop qorjimqo m r ‘reg 
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To też, kiedy Staś przeszedł do drugiej klasy, 
musiał się uczyć na pożyczanych książkuch i prosić 
o uwolnienie od opłaty wpisu. Przyszło mu to z ła- 
twością, ponieważ ubóstwo matki i wzorowa jego pil- 
ność znane były całemu miastu. 

W drugiem półroczu —jak to już powiedzieliśmy 
—zaszły zgoła inne okoliczności. 

Zrozpaczona matka próbowała kołatać najprzód 
do władzy gimnazyjalnej. 

Tu jej powiedziano, że cały fundusz wyczerpa* 
ny już został na rzecz równie biednych a pilniejszych 
od Stasia uczniów. Następnie, udawała się, do ex- 
zwierzchników jej męża z prośbą o pomoc— i tu nie 
wiele jej się lepiej powiodło... Jedni odsyłali ją do 
władzy gimnazyjalnej, zapewniając ją solennie, iż dość 
dali na ten cel, będąc na balu uczniowskim i przyj- 
mując udział w koncercie; inni ubolewali, że źle tra- 
fita, w chwili kiedy oni właśnie są w najgorszych turapa- 
tach finansowych... Inni wreszcie, a takich było, najmniej 
—parumłodych kandydatów do posad sądowych i dwóch 
woźnych, ex-kolegów nieboszezyka—zrobili pomiędzy 
sobą składkę, x.której biedna wdowa! otrzymała... trzy 
ruble z kopiejkami. Zkądże tu wziąć: resztę? Nie mo- 
gla pozbywać się z domu sprzętów i statków, po- 
trzebnych jej do zarobkowania, a graty, jakie były 
zbyteczne w domu, posprzedawała już dawniej, pod-- 
czas choroby Stasia... Zdała więc wszystko «na, wolę 
Boską, a że cuda coraz rzadsze są na świecie, więc pe- 
wnego poranku powrócił do domu zapłakany Staś, 
oświadczając, iż, wydalono go z gimnazyjum. 

Szczęśliwi 3 
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Matka, lubo przewidywała tę ostateczność, tak 
się zaniósła ód płaczu, że aż niemniej zmartwiony 
Staś musiuł ją utulać.. Po przejściu pierwszego wz ru- 
szenia i naradzeniu się z sąsiadkami,  Szcezerska 
zadecydowała, że niema 60 rozpaczać, boć tylu ludzi 
żyje na świewie, co nauki nie znają wcale, i „dobrze 
im jest”... Należy tylko wynaleźć jakie zajęcie dla 
Stasia, czy w rzemiośle, czy w sklopio... 

Chłopiec długi czas nie mógł się uspokoić, 
tęsknigo do ławy szkolnej, do towarzyszy, do żywego 
słowa nauki, do książok i map nawet... 

Zdawało mu wię, że popełnić musiał bezwiednie 
jakieś przestępstwo, jakiś czyn karygodny, za któren 
wyrzucóno go 2 tego wesołego grona poczeiwych 
koleżków. 

Czut upokorzenie, wstyd, do głębi małodociane- 
go sorduszka. Nie wychodził po całych dniach z domu, 
a jednak tak go coś korciło, że aż podnosiło ze stołka, 
aby wybiedz z izby, zobaczyć choć zdaleka gmach 
gimnozyjum, okna klasy, w której się uczą jego da- 
wni towarzysze, ujrzeć którego z nich—niepostrzeżony... 

Matka, widząc stan gorączkowy  chłopon, /przy- 
pisując go próźniaczemu życiu, coprędzej postarała 
się dlań o zajęcie. 

*Zmalazła je w drakarni prywatnej, stanowiącej 
włastiość pani Kożźlińskiej, która uh przyjmowała 


luezniów do swego zakładu. 


Miejsce w drukarni zdawało śię p. Szczerakiej 
bardzo odpowiedniem dla Stasia; bo otu- właśnie po- 
trzeba coś umieć i z książki i z pisanego przeczytać 
(a Staś to umiał); bo tu można dużo się nauczyć, tak 
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dub odsyłano go... z rewizyją. Poreyje kułaków i 
szturchańców znacznie się zmniejszyły... 

Raz tylko porządną otrzymał frycówkę: kiedy 
| miosąc cztery kolumny gazety na desce i mie spo- 
strzegłszy, że kolega, urwis z pod ciemnej gwiazdy, 
podstawił mu nogę, zwalił się na ziemię jak długi, 
rozsypująe ezcionki i fragmentując je... Na gwałt po- 
dniesiony przez zocerów i muszynistę, przybiegła sn- 
ma pani Kożlińsku i do razów, wymierzonych "ich 
i pięściami, dołączyła dobitna a groźnie brzmiącą prze- 

strogę: 

— Jak mi jeszcze raz zrobisz e0ś podobnego, 
niezgrabijnszu, niedołęgo, darmozjadzte jeden... to/ cię 
'wyrzucę z drukarni!.. Pamiętaj!.. 

Staś pamiętał długo (miał znaki) bolesne to napo- 
mnienie za swą niezgrabność i— starał się więcej nie 
zasłużyć na nie, 

Za jedno z najprzyjemniejszych zająć swoich u- 
iważał ón chodzenie z korektą i po artykuły do re- 
dukcyi... Tu przynajmniej oddycbał swobodniej, niż 
wt dusznej, upalnej zawsze atmosferze ‘drukarni. Tu 
panował dziwny spokój i 'eisza, tu ladzie jacyś inni 
z pogodniejszą twarzą, łagodnie dot przemawiający, 
życzliwi jacyś, sympatyczni... Tu stosy pism z obraz- 
kami nęcą ciekawe oczy, pełno książek w szafach i 
ma stołach. 

Dostawszy się raz do redakeyi, niechętnie z niej 
wychodził, zamawiał się o to, to o owo, aby tylko 
chwilkę dłużej posiędzieć, posłuchać rozmowy, z któ- 
ej nie wszystko rozumiał, ale w której słyszał nowe 

t'dlah raeszy, chwytał nowe wyrazy, otwierające- inne 


